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CENY OGŁOSZEŃ 
za wiersz milimetrowy 
przed 60 groszy, w tek­
ście 50 gr., za tekstem 
40 gr. Ogłoszenia tabe­
laryczne 50 proc. a 
świąteczne 25 oroe. 
drożej. Drobne ogło­
szenia po 10 groszy. 
Dla poszukujących pra 
cy 5 gr. za wyraz. Naj­

m niej 1 zł. 
Konto czekowe PKO 
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Prenumerata wy­
nosi miesiecznla

zł. 2.00
Adres administracji: 
Piłsudskiego Nr. 8 te­
lefon 4-97. telefon re­
dakcji 6-92, telefon re­
dakcji nocnej i dru­

karni 4-94.
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RADOM, Żeromskiego 78, tel. 28; KIELCE, Kilińskiego 19, tel. 507; BĘDZIN, Małachowskiego 24, te!. 5-98; DĄBROWA, 
O l l D Z lA Ł Y  : 3-go Maja 14, tel. 2-77; ZAWIERCIE, ni. Paderewskiego 7; CZELADŹ, Rynek Nr. 8; GRODZIEC, ulica Kościuszki.

Wzmożony atak na całość pranie Polski.
Niesłychane stanowisko półoficjalnego dziennika trancuskiego.

PARYŻ, 15. 8. (wł.) W  dzienni­
ku „Ternps", zbliżonym do francu­
skiego ministerjum spraw zagra­
nicznych ukazai się sensacyjny ar­
tykuł, omawiający sprawą rewizji 
granic, zastrzeżonych traktatem  
wersalskim.

Z toku artykułu wynika, że 
Niemcy mogą mice nadzieją prze. 
prowadzenia rewizji granie, przy- 
czem autor niedwuznacznie wskazu 
je, że na pierwszy ogień poszłaby 
kwestja Pomorza polskiego, a za­
tem i sprawa t. zw. „Korytarza".

Niewątpliw ie artykuł ten, inspi 
rowany przez Wrogą nam propagan 
dą, z wiedzą wszakże sfer oficjal­
nych francuskich, wywoła w społe­
czeństwie polskiem najwyższy od. 
ruch oburzenia i żalu do naszych so 
juszników z Zachodu.

ZW YCIĘSTW O BOJOWEGO
K U R SU  TR EV IR A N U SA  

w rządzie stworzonym pod patrona­
tem Hindenburga-

B E R L IN , 15. 8. W edług „Vor. 
waerstu", mowa Treviranusa za­
demonstrowała, iż w  łonie rządu dr. 
Brueninga zwyciąża nowy kurs po­
lityki zagranicznej, kurs, reprezen­
towany przez prawe skrzydło gabi 
netu.

Zdaniem dziennika, zwyciąstwo 
takiego kieruku musiało nastąpić je 
żeli sią weźmie pod uwagą, iż Tre- 
v>anus w chwili, gdy dr. Bruening 
zaproponował mu teką parlamentar 
ną jako pierwszy warunek wstąpię 
nia do gabinetu zażądał ustąpienia 
dr. Curtiusa i tylko wskutek nale. 
gań kanclerza i prezydenta Hinden 
burga warunek swój chwilowo cof­
nął.

Mowa wygłoszona w ostatnią nie 
dzielą, jest, zdaniem „Vorwaerstu", 
początkiem podjęcia w  łonie gabine 
tu ponow nej akcji przeciwko kierun 
kowi reprezentowanemu przez dr. 
Curtiusa.
PR O TEST RZĄDU POLSKIEGO  
przeciw prowokacyjnej mowie min.

Treviranusa.
W ARSZAW A, 15. 8. Min. Za­

leski odbył z charge d'affaires nie­
mieckim w W arszawie rozmową, któ 
ra stoi w  związku z ostatniem prze. 
mówieniem ministra Treviranusa.

Min. Zaleski w  sposób katego­
ryczny założył w  imieniu rządu pol-

NEAPO Ł — M IASTO K L Ę SK  
ŻYWIOŁOWYCH.

RZYM, 15- 8. W  Neapolu i oko­
licy szalał dziś nad ranem gwałtów 
ny cyklon, k tóry wyrządził poważ­
ne szkody m aterjalne i pociągnął za 
sobą wiele ofiar w ludziach. Wiel­
kie magazyny zboża w Poggio Rea- 
le są zniszczone, kilkanaście budyń 
ków jest zburzonych.

Dotychczas wydobyto z pod gru 
zów 6 zabitych i 57 rannych .

skiego formalny protest przeciwko 
w ystąpieniu skierowanem przeciw 
integralności państwa polskiego ze 
strony członka gabinetu niemieckie­
go-

Minister wskazał, iż podobne

wystąpienia uniemożliwiają wszel­
ką pozytywną działalność w  stosun 
kach miądzy obu państwami, a co 
gorsza wytwarzają nastroje sprzecz 
ne z zasadami pokojowej współpra­
cy.

Uroczystości na cześć przybyłych do Polski 
przedstawicieli Fidacu.

BU RZLIW E NARADY RZĄDU 
RZESZY 

o traktat handlowy z Finland ją.
B ER L IN , 15 8. Dzisiejsze posie 

dzenie rządu Rzeszy p-oświęcone by­
ło sprawie wymówienia umowy ban 
dlowej z Finlandją, czego z całym 
naciskiem domagają się koła rolni­
cze, przeciwko czemu zaś występu­
ją  znów stanowczo koła przemysło­
we. Posiedzenie rządu Rzeszy zostało 
niespodziewanie przerwane po po­
łudniu bez wyniku.

W sferach politycznych oświad­
czają, że narady były burzliwe, po­
nieważ w sprawie tej wyłoniła się 
poważna różnica zdań między mini­
strami.

W AR SZA W A, 15. 8. (wł.) Dziś 
odbyły sią w  W arszawie uroczysto 
ści na cześć przybyłych członków 
międzynarodowej federacji obroń­
ców Ojczyzny.

O godz. 9-ej rano, w katedrze 
św. Jana odprawione zostało uroczy 
ste nabożeństwo. Podniesie kazanie, 
o znaczeniu dziejowem zwycięstwa 
polaków nad bolszewikami, wygłosił 
ks. biskup Bandurski. W  kościele 
obecnych było około 100 delegatów, 
miądzy innymi: rząd z premjerem  
Sławkiem na czele, przedstawiciel 
p. prezydenta Rzplitej. korpus dy­
plomatyczny, przedstawiciele woj­
skowości z gen. Konarzewskim, de­
legacje Fidacu z Anglji, Francji, 
W ągier, Finlandji i Estonji.

Z katedry uczestnicy uroczysto­
ści udali sią na plac marszałka P ił 
sudskiego, gdzie premjer Sławek u- 
dekorowal krzyżem zasługi inwali­
dów ociemniałych, walczących prze­
ciwko bolszewikom w 1920 r. N a­
stępnie dłuższe przemówienie wygło  
sił gen. Górecki.

Z placu marszałka Piłsudskiego  
delegacje Fidaeu ruszyły pod Bel­
weder.

O godz. 6-ej wieczorem odbyła 
sią w  gmachu rady m iejskiej uro­
czysta akademja ku czci członków 
międzynarodowej federacji obroń, 
ców Ojczyzny. Na akademji prze­
mawiali przedstawiciele Fidacu z 
Polski i państw zagranicznych, a 
między innymi pułk. angielski Ab­
bot, podkreślił, że międzynarodowa 
armja Fidacu stoi na straży niena­
ruszalności granic państwa polskie­
go.

O godz. 8-ej wieczorem wydany  
został na cześć gości raut.

W ARSZAW A, 15. 8. (wł.) Dziś 
udał sią p. prezydent Rzplitej do 
Spały. Jak wiadomo, jutro odbędą 
sią w  Spalę uroczystości dożynków, 
na które przybędą prócz przedstawi 
cieli rządu, także obecni w Polsce 
delegaci Fidacu.

Chłopi rosyjscy uciekają'do Polski
w obec represji za opór przeciw kolektywizacji.

W ILNO, 15. 8. W rejonie odcin­
ka granicznego Olechnowicze zbie­
gło do Polski 5 włościan z okolicz­
nych wsi sowieckich.

Zbiegowie opowiadają, że zdecy 
dowali się na ten krok pod wpływem 
bezprzykładnych represyj władz so 
wieckich, stosowanych z całą bez­

względnością wobec włoścjan, opie­
rających się kolektywizacji.

Całe ich mienie uległo konfiska-
C i0 (

Uciekinierzy z Sowietów zwróci­
li się do władz polskich z prośbą o 
udzielenie im prawa azylu.

Zestrzelony hydroplansowiecki nad Estonią 
po zaciekłej wymianie strzałów.

TA LLIN , 15. 8. Od pewnego cza 
su wojskowe samoloty sowieckie 
przelatywały nad obszarem Estonji, 
Rząd estoński protestował przeciw­
ko temu naruszeniu suwerenności, a- 
le jak dotychczas bez skutku.

Onegdaj ukazał się nad obszarem 
Estonji u ujścia Narwi sowiecki hy­
droplan wojskowy. Estoński statek 
straży nadbrzeżnej otworzył do sa­
molotu sowieckiego ogień. Z hydro- 
planu odpowiedziano strzałami kara 
binu maszynowego. W ywiązała się 
strzelanina, w czasie której estoń­
ski statek dał 90 strzałów. H ydro­
plan sowiecki trafiony zawrócił w 
stronę Sowietów i opodal granicy 
już po drugiej stronie spadł na, zie­
mię. P ilot jest zabity, ale nie wiado­
mo narazie czy skutkiem strzałów e- 
stońskich, czy też skutkiem rozbi­
cia się samolotu w czasie upadku.

Estoński minister spraw zagrani 
cznych wezwał natychmiast posła so 
wieckiego Raskolnikowa i zaprotesto 
wał bardzo energicznie przeciwko na 
ruszeniu suwerenności Estonji pizez 
samoloty sowieckie. Raskolnikow od 
powiedział, że mu nic o tego rodza­
ju  naruszeniach nie wiadomo i ze o 
proteście rządu estońskiego zawiado 
mi swój rząd.

EA FR~Y n z i i^ T ż W o i.N  1 EN i EM 
GANDHIEGO.

LONDYN, 15. 8. (wł.) Przyw ód­
cy szczepu afrydów, walczący na po 
graniczu Ind ji i A fganistanu prze­
ciwko A nglji wystosowali list do 
wicekróla Indji, w którym podkre­
ślają, że walczą z pobudek patrjo- 
tycznych, domagają się zwO'Genia 
Grndhiego i zwołania zgromadzenia 
narodowego induskiego.

K A TA SRO FA LN A  POWÓDŹ W 
CHINACH.

P E K IN , 15. 8. (wł.) Chiny zosta­
ły nawiedzone katastrofalną powo­
dzią. Tor kolejowy między Mukde- 
nem a Tiensinem został uszkodzony. 
23 miasta zostały całkowicie zalane. 
Dotychczas jest 3000 ofiar. Dokład­
nych wiadomości brak.

ZA ULOTKI ANTYFASZYSTOW ­
S K IE  NAD M EDJOLAN EM .

G ENEW A, 15. 8. Rada związko 
wa postanowiła postawić w stan o- 
skarżenia z powodu przekroczenia 
przepisów lotniczych pilota Bassa- 
nesi, k tóry przed kilku tygodniami 
w7 czasie lotu nad Medjolanem roz­
rzucał ulotki o treści antyfaszystow  
skiej. Przepisy, z mocy których 
Bassanesi będzie odpowiadał przed 
sądem, przew idują karę więzienia 
do jednego roku i grzywnę w wyso 
kośoi 10 tysięcy franków.

Z D E R Z E N IE  PAROWCÓW 
77 osób zginęło.

TSIN G  - TAO, 15. 8. Na pełnem 
morzu na wysokości półwyspu 
Szang - T unJ zderzyły się dwa pa­
rowce chińskie, z których jeden zatc 
nął. Dotychczas odnaleziono 70 pasa 
żerów i 7-miu członków załogi zato­
pionego parowca.

ECHO W Y PR A W Y  PO LA RNEJ  
z przed 28 lat.

RYGA, 15- 8. Ekspedycja so­
wiecka na Nowej Ziemi odnalazła 
metalową puszkę obłożoną korkiem 
W ewnątrz puszki znajdował się mel 
dunek z przed 28 lat, k tóry pisał a. 
m erykański podróżnik polarny 
Baldwin, znajdujący się z ekspedy­
cją na ziemi Franciszka Józefa.

Doniesienie Baldwina stwierdza, 
iż ekspedycja znajduje się w cięż­
kich warunkach aprowizacyjnych. 
Podróżnicy proszą o węgiel i żyw-

A R ESZTO W A N IE 40 SZPIEGÓW  
SO W IEC K IC H  W  R U M U N Jl.

BU KA RESZT, 15. 8. W ró żn y ^  
miejscowościach północnej Besarab- 
j i  aresztowano około 40 osób, podej­
rzanych o szpiegostwo na rzecz So­
wietów. Aresztowanych przewiezio­
no do Kiszyniowa, gdzie się odbę­
dzie śledztwo.

POLSCY TU RY śCI W STOKHOL) 
M IE.

SZTOKHOLM , 15. 8. W czorja dô  
portu tutejszego przybł okręt „Pu­
łaski" pod banderą polską, przewo­
żąc 570 turystów z całej Polski. P rzy  
byłch witał poseł R. P. w Sztokhol­
mie na czele całego personelu poseł-* 
stwa
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Stowi pożar na Bliskim Wschodzie.
W iadom ości o w ybuchu w oj­

ny pom iędzy P e rs ją  a  Turcją, któ 
ra  przyw łaszczyła sobie praw o po 
skrom ienia pow stania kurdów , 
n iety lko  u  siebie, ale także na  te- 
ry to rju m  perskiem , brzm ią b a r­
dzo poważnie. N ie jest to w ojna 
w ścisłem słowa znaczeniu, ale po 
p rostu  gospodarow anie obcych 
wojsk na  perskiem  tery to rjum , 
a  m y polacy, z w łasnej h isto rji, 
wiemy, że od takiego gospodaro 
w ania do rozbioru k ra ju  jest b a r 
dzo blisko.

Niebezpieczeństwo to, grożą­
ce obecnie P ersji, jest tern real­
niejsze, że już inne w ojska, w in­
nej jej stronie, przyw łaszczyły 
sobie tak ie  same praw a. Oto w 
północno - zachodniej jej części 
nie rzadko się widzi oddziały so­
wieckie, teroryzujące ludność per 
ską pod pozorem pościgu za zbie 
gam i z ra ju  sowieckiego.

Ta groźba rozbioru  zawisła 
te raz  nad P e rs ją  nie poraź p ierw ­
szy. Ju ż  przed w ojną by ła  bardzo 
poważna, kiedy A nglja  i R osja 
podzieliły P ersję  pom iędzy siebie 
na odrębne „sfery  wpływu"- A 
jak  te „w pływ y" pojmowano, do­
wodził fak t, że R osja wówczas dą 
żyła forsownie do aneksji 
„swoich te ry to rjów " w P ersji, 
zm uszając naw et mieszkańców 
ich do płacenia podatków  sobie a 
nie szachowi.

I  teraz, poza tem i dwiem a in ­
w azjam i, tu recką  i bolszewicką, 
w w ielu dziedzinach życia ekono 
mieznego obcy rządzą w P ers ji 
jak  u  siebie, belgijczycy w zarzą­
dzie ceł, niem ey w narodow ym  
banku, a  anglicy  w cesarskim  
banku  perskim .

Przeciw  tym  wpływom  i prze 
eiw tym  zakusom  stoi w P e rs ji je 
dynie osoba obecnego jej szacha, 
Rezy - C hana, k tó ry  k ilka  la t  te­
mu obalił dawną dynastję perską i
z czegoś podobnego, jak  dowódca 
janczarów , został sam  w ładcą te­
go k ra ju .

Reza - Chan m a sławę w iel­
kiej energji, k tó ra  objaw ia się 
przedew szystkiem  w bezlitosnem 
ściganiu  swoich wrogów politycz 
nych, ale niewiadom o, czy po trą  
fi sobie dać radę w odmęcie 
spraw  perskich. Odznacza się

w praw dzie właściwą dyktatorom  
dążnością do zagarn ięcia wszyst 
kiego w swoje ręce, tak , że na  je 
go b iu rk u  p iętrzą  się zarówno p a ­
p ie ry  państwowe, jak  sprawozda 
n ia  o trzęsieniach ziemi, podania 
o pozwolenie na  pielgrzym ki re li 
gijne, lis ty  kupców, skarżących 
się na  b rak  w ełny i lis ty  chłop­
skie z p róbkam i nieudałego zbo­
ża. Ale to w łaśnie grozi m u u to­
nięciem w szczegółach i niemożno 
ścią objęcia całości.

W  tym  stanie rzeczy pow sta­
nie kurdów  jest dla P e rs ji cio­
sem, zaś spraw a ku rd y jsk a  jest 
spadkiem  po Lloydzie George‘u, 
k tó ry , podczas zaw ierania tra k ta  
tów pokojowych po w ielkiej w oj­
nie, s ta ra ł się wszędzie stw arzać 
sobie możliwości do przyszłego

w ichrzenia, a szczególnie w tra k  
tacie sewrskim , odnoszącym się 
do T urcji, stw orzył rzecz kruchą, 
k tó rą  nazw ano „porcelanow ym  
trak ta tem ", od fab ry k i porcela­
ny  w mieście Sevres, w którem  
ów tra k ta t  zaw arto.

W  tym  to trak tac ie  bowiem 
zaw ierało się także postanow ie­
nie o stw orzeniu niezawisłego 
K urdystanu , co się stało począt­
kiem  narodowego ruchu  kurdów. 
Z załam aniem  się jednak tra k ta ­
tu  sewrskiego, po zwycięstwie 
T urcji nad  Grecją i spraw a K u r­
dystanu  poszła w niepam ięć .

T u rcy  m ianowicie tw ierdzili, 
że kurdow ie są ty lko szczepem tu  
reckim  i że zawsze należeli do 
Turcji, co jest o ty le  niepraw dą, 
że T u rc ja  n igdy  napraw dę nie

Nielegalna konkurencja zmorą rzemieślników.
Jedną z wielu bolączek trapią­

cych rzemiosło w Polsce jest niele­
galna konkurencja. Prowadzący nie 
legalne warsztaty pogłębiają kry­
zys w rzemiośle,^ gdyż nie opłacając 
żadnych podatków i nie ponosząc 
innych ciężarów, a nadto wykony- 
wując roboty po fuszersku mogą 
wytwarzać po cenach konkurenoyj 
nych.

Rzemieślnik, który kwalifikacje 
zdobywał w ciągu szeregu lat, czu 
je się w tych warunkach niesłusznie 
upośledzonym, a konkurencja niełe 
galna powoduje konieczność zwinię 
cia zakładu, co się też dzieje coraz 
częściej.

Osoby niewykwalifikowane, po­
dejmujące się prac rzemieślniczych, 
znajdują się w tern szczęśliwem po 
łożeniu, że dopuszczane są do prze 
targów, zwłaszcza w instytucjach 
publicznych, gdzie z reguły decydu 
je się przyjmowanie ofert w zależ 
ności od wysokości ceny bez u- 
względnienia kwalifikacyj.

Niebezpieczeństwa, jak ie  z tej 
rac ji, zwłaszcza w zawodach budo­
w lanych pow staje, jest oczywiste. 
W  tych  specjalnie zawodach wzglę 
dy bezpieczeństw a publicznego win 
ny  przew ażyć na szali i  dom agania 
się m istrzów  rzem iosł budow lanych 
dopuszczania do robót budow la­
nych  jedyn ie  do tego upraw nionych  
m ajstrów  i podm ajstrzych, m ają­
cych należy te  kw alifikacje, pow in­
ny  być zaspokojone.

D rugim  objaw em  nielegalnej kon 
kureneji, jak iej ulegać m uszą obec 
nie zakłady rzem ieślnicze, jest tole

rowanie przyjmowania zamówień i 
wykonywania robót rzemieślni­
czych przez firmy handlowo - tech 
niczne, warsztaty miejskie i sejmi 
kowe, szkoły rzemieślniczo - prze­
mysłowe, więzienia i różne zakłady 
wychowawcze oraz powierzanie po­
wyższym instytucjom robót przez 
instytucje publiczne, państwowe i 
komunalne.

Z powołaniem do życia izb rze­
mieślniczych związało rzemiosło na 
dzieje na usunięcie objawów niele­
galnej konkurencji.

Dotychczas sprawa zwalczania 
niezdrowej i nielegalnej konkuren­
cji nie została nastawiona w kierun 
ku przewidzianym przez ustawę 
przemysłową. Izby rzemieślnicze 
winny zająć się podjęciem stosow­
nych kroków.

Zastępcy Losowi
w szystkich banków (ŻYDOW SKICH) 
w inni na ty ch m iast zgłosić sią we wła 
sny ir in teresie  do. G eneralnego Zastąp 
oy p ‘rw szej i jeć nie w yłącznie chrze 
ścijariskiej i polskie] in s ty tu c ji banko 
wej, ja k ą  je s t Spółdzielczy B ank dla 
B skontu  i Zaliczek we Lwowie Oddział 
w D ąbrow ie G ó rn '-__ \

Zaznaczam , że nio i ani nic wspólne

fo z żydow ską f irm ą  Ludow ym  B an­
iem Spółdzielczym  w Stanisław ow ie.

W ypłacam y reg u la rn ie  najw yższą 
prow izją i. w ysokie prem je, dajem y 
szczegółowe m iesiączne obliczenia p ro ­
w izyjne.

Zgłoszenia osobiste lu b  pisem ne: 
S tan isław  Zasada, D ąbrow a Górnicza, 

Zielona G.

panow ała nad tem dzikiem i bit- 
nem  plem ieniem , ale m iała w 
niem  coś w rodzaju  naszej koza- 
ezyzny i w ypuszczała kurdów  za­
wsze tam , gdzie, bez b ran ia  na sie 
bie odpowiedzialności, chciała 
zn iszczyć przeciwnika.

W  ten sposób kurdow ie stali 
się narzędziem  do m ordow ania 
orm ian, urządzając wśród nich 
rzezie naw et już w naszych powo 
jennyeh czasach. Obecnie zaś, kie 
dy orm ianie są już praw ie w yni­
szczeni, kurdow ie już są niepo­
trzebni turkom , k tórzy ich z kolei 
chcieliby zniszczyć.

A w łaśnie teraz poczucie m 
rodowe kurdów  się rozwinęło. To 
plemię irańskie, k tóre można u 
ważać raczej za spadkobierców 
daw nych starożytnych, bitnych 
persów, żyje obecnie w Turcji, w 
P e rs ji i w nowostworzonem pań­
stwie Irak u .

K urdow ie w Irak u , pod szcze 
gólną opieką A nglji, rozwinęli 
się na przywódców całego ple­
m ienia, n ab ra li wykształcenia, 
wzrośli w zamożność, nauczyli 
się sam i rządzić. W zburzył ich 
zaś świeżo zaw arty  tra k ta t po~ 
m iędzy A nglją  a Irak iem , nada­
jący  tem u nowemu państw u po­
zorną niepodległość pod opieką 
lig i narodów, a w rzeczywistości 
pod pro tektoratem  A nglji.

K urdow ie uznali, że w tym  
nowym  stanie rzeczy zostaną zma 
joryzow ani przez arabów  i pod­
nieśli hasło zupełnej niezawisło­
ści.

Za kurdam i w Irak u  poszli 
kurdow ie tureccy i persy  i tak  
pow stała sy tuacja, k tó ra  grozi 
n ietylko P e rs ji rozbiorem , ale by ­
tow i I ra k u  i zaw ikłaniam i mię- 
dzynarodovremi, o k tórych  moż­
na  mięć w yobrażenie z fak tu , że 
np. F ran c ja  dotychczas nie chce 
uznać tra k ta tu  A nglja  —  Irak , 
dopóki nie o trzym a gw arancji, 
że ropociągi z kopalń nafty  w I- 
rak u  będą szły przez pozostającą 
pod ich w ładzą Syrję.

A gdzie n a fta  w grę wchodzi, 
tam  w dzisiejszych czasach blisko 
jest do wzięcia się za czuby przez 
w ielkie m ocarstw a.

W. D.

HRABIA 
MGHTE C H R IS T O .

To też wiesz, ja k ą  ja  bym ci 
dał teraz  radę? Jed ź  do Neapolu, do 
N ew  Jo rk u , do P e tersbu rga , do B er 
lina, gdzie pojęcia o honorze nieco 
są inne, aniżeli p aryżan  ognistych. 
T am  ucz się strzelać; strzela j od 
rano  do nocy, bij się na  pałasze i 
szpady, zaś w racaj do nas w tedy 
dopiero, gdy o tobie nieco zapomną. 
T y  panie C hateau  Renaud, zapew­
ne tego samego jesteś zdania?

— B ezw ątpienia. N ic tak  nie n a ­
raża  człowieka n a  pojedynki niebez 
pieczne, ja k  pojedynek, k tó ry  za­
kończył się przeprosinam i.

— D ziękuję panom  — odpowie­
dział A lbert z m rożąco zim nym  uś­
m iechem — pójdę naw et za waszą 
radą , to je s t opuszczę F rancję , lecz 
z przyczyn najzupełn iej innych, an i­
żeli te, k tó re  mi podsuwacie.

Ci, do k tó rych  były  skierow ane 
te słowa, spojrzeli po sobie. Były 
one wypow iedziane tak  męskim to 
nem, tak  energicznie i dostojnie, że 
położenie w szystkich obecnych stać 
się mogło bardzo drażliwie, gdyby 
rozmowa prow adzoną być m iała da 
lej w ty m  sa m y m  tonie. To też uzna 
li  oni za n a jw ła śc iw sz e  się rozje­

chać.
— Bądź zdrów, Albercie, — ode 

zwali się d‘E pinay , D ebray i Beau 
champs, podając m u m niej lub wię­
cej niedbale ręce.

— Żegnam cię, w icehrabio — 
rzeki oddzielnie Chateau Renaud, 
trzym ając w lewej ręce laseczkę, 
zaś p raw ą ukłon przesyłając.

U sta  A lberta  w yszeptać okazały 
się zdolne jedno słowo zaledwie: 
„żegnajcie".

Gdy jego byli przyjaciele odje­
chali wszyscy, A lbert wskoczył na- 
koniec na  konia i pogalopow ał w 
stronę Paryża , m ając służącego po 
za sobą.

Gdy przybył do pałacu, zdało mu 
się, że za jedną z p o rtje r  apartam en 
tu  ojca dojrzał jego bladą tw arz; 
odwrócił w tedy głowę z w estchnie­
niem i poszedł do swego mieszka­
nia w oficynie.

Gdy się w  niem  znalazł, zaczął 
gorączkowo porządkow ać w szystkie 
znajdujące się tam  przedm ioty, 
broń turecką, angielskie fuzje, bron 
zy, obrazy, porcelany japońskie... 
w yrw ał jedynie ze złoconych ram  
po rtre t m atki i płótno zwinął w roi 
kę, pozostaw iając próżnię czarną. 
P rzejrza ł następnie w szystkie szu­
flady, wszędzie pozostaw iając k lu ­
czyki; pieniądze, jakie znalazł w
b iurku  i w kieszeniach, położy] na 
stole, to samo — całą swą biżutorję.

W  końcu zrobił spis dokładny rze­
czy pozostawionych i położył go w 
m iejscu widocznem na stole.

P racę  tę w pew nym  momencie 
przerw ał m u służący, k tó ry  wszedł 
nie wołany.

— Czego chcesz? — zapy ta ł go 
głosem bardziej sm utnym , aniżeli 
gniew nym .

— P rzepraszam  pana, lecz s ta r ­
szy pan  przysłał mnie, z tej przyczy 
ny  zapewne, iż wie, że jeździłem  z 
panem  na m iejsce spotkania. W ięc 
jeżeli o to zapyta, to co mam odpo 
wiedzieć?

— Praw dę. Że pojedynku nie by 
lo, a nawet, — że przeprosiłem  h ra  
biego M onte Christo.

Po usłyszeniu odpowiedzi tej) 
służący skłonił się i  wyszedł.

Zaś A lbert znów się wziął do 
swej pracy.

Gdy by ła  ona już na ukończeniu, 
nagły ten ten t koni na dziedzińcu i 
tu rko t kół powozowych zatrząsł szy 
bam i domu. A lbert podszedł do 
okna i zobaczył, że to ojciec wy jeż 
dża z pałacu.

P raca  A lberta była już skończo 
na. W szystko co miał, leżało na wi 
docznych miejscach, z dokładnym  
spisem. W tedy poszedł do a p a rta ­
m entu m atki i u jrzał, iż zajęta ona 
była tem  samem, co i on robił przed 
chwilą: porządkow ała i układała na 
stołach swe suknie, bieliznę, biżu-

terję, brylanty , pozostałe pieniądze
wreszcie. .

A lbert, gdy to u jrzał, rzucił się 
do nóg M ercedes z okrzykiem : mat 
ko moja!... co robisz?

— A ty  co robiłeś? — z a p y la  . 
w odpowiedzi Mercedes.

  O, matko! — zawołał A lbert
zrozpaczonym głosem — co innego 
ja, a co innego ty! T y  rnozesz pozo 
stać w tym  domu, gdy ja  opuścić 
go muszę! Przyszedłem  się w łaśnie 
pożegnać z tobą, m atko moja.

•— I  ja  także wychodzę z domu 
tego, Albercie. I  ja  także! Powiem  
ci nawet, iż byłam  pew ną tego, że 
syn mój towarzyszyć mi będzie. M i 
dzisz, że się nie omyliłam.

  M atko moja, nie możesz dzie
lić losu, jak i będzie teraz moim u 
działem. Pracow ać będę, matko, pra 
cować ciężko, tym  ciężej, żo dotych 
czas nic nie robiłem. K ażdy  począ­
tek jest zaś tru d n y  bardzo. — By 
zaś te poczynienia umożliwić 
bie, iść mam zam iar do FraneU D  a 
z prośbą, by mi pożyczył d robn i 
sumę na tymczasowe utrzym anie, i 
dę w św iat, zryw am  z całą swą p r /e  
szłością i to do tego stopnia, że 
zm ieniam  nazwisko nawet. Ty mat 
ko, rozum iesz to dobrze, że syn twój 
nie może nosić im ienia człowieka, 
na wspom nienie którego tw arz ru ­
mieńcem się okryw a.

c. d. n-
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Obchód 10-ej rocznicy „Cudu nad Wisłą"
w Dąbrowic.
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S ierpień

16
Sobota

R A D I O .
W A R S Z A W A .

Sobota 16 sierpn ia
11.40 P rzeg l. P ra sy  K ra j. (PAT). 

11.58 S ygnał czasu z W arsz. Obs. A str. 
H ejn a ł z W ieży M arj. w K rakow ie,pro 
g ram  n a  dzień bież. 12.10 M uzyka z 
p ły t gram of, 13.00 Kom. m eteor, po. 
kom. d. c. muz. gram of. 15.15 Kom. 
gospodarczy. 16.15 W iadom ości Tow. 
K ooperat. 16.20 M uzyka z p ły t gram of. 
17.10 „K ącik A rtystyczny  L. S. G.“ 
17.35 „Skrzynka pocztowa" — koreapon 
dencje bież. omówi dr. M. Stępowski.
18.00 T ran sm isja  z K rakow a, program  
dla dzieci .19.00 Rozm aitości, 19.20 Mu­
zyka z p ły t gram ofonow ych, 19.30P. A. 
W idack i:P ełje ton  p. t. „ Ja k  pow staje 
rozkaz operacy jny  Naczelnego W o­
dza", 19.45 Centr. Tow. Org. i K ółek 
Roln. do swych członków i  ogółu roln. 
Z egar w ybije godz ósm ą 20.00 P ras . 
D ziennik R adjow y 20.15 K oncert popu­
la rn y  z D oliny  S zw ajcarsk iej 22.00 Fel- 
jeton folklor, p. t. „Przed sądem  gm in­
nym " — w ygłosi p. M. Żerom ska 22.15 
Kom.: m eteor., polie., sport. 23.00 M u­
zyka tan. z „P olonja-Palace H otel" n  
W arszaw ie.

K A T O W I C E .
Sobota 16 sierpn ia.

11,58 S y g n a ł czasu z Obs. A str. w 
W arszaw ie oraz h e jn a ł z W ieży M arj, 
w K rakow ie 12.05Koneert z p ły t gram .
13.00 Kom. P. Zw. Zrzeszeń Gospodar. 
W oj. Śl. 16.20 K oncert z p ły t gram of. 
17.25 S krzynka pocztowa d la  dzieci. 18.00 
A udycja  d la  dzieci z K rakow a 18.30 
Rozm aitości, 18.45 Codzienny odcinek 
powieściowy 19.00Ppłk. dypl. T. Różyc- 
k „W rocznicą C udu nad  W isłą". 19.25 
Dr. W . W ilkosz, P ro f. Uniw . Ja g . „Po­
przednicy dzisiejszego ra d ja "  20.00 
Interm ezzo muzyczne. 20.15 K oncert po­
p u la rn y  z W arszaw y, 22.00 F e lje ton  
22.15 Kom. m eteor, oraz n ap ro g ram
23.00 M uzyka taneczna z W arszaw y.

w RAOJO

Sodzine 22.00

Przed sądem 
gm innym .

Stosownie do zapowiedzi, w dniu 
wczorajszym w Dąbrowie odbyły 
się uroczystości z racji, przypadają 
cej w dniu 15 sierpnia 10-tej roczni 
cy odparcia inwazji bolszewickiej 
na Warszawę w 1920.

Na wezwanie komitetu obchodu 
dziesięciolecia „Cudu nad W islą“ 
juź o godz. 8-ej rano stawiły się na

placu przed „Ogniskiem" liczne kor 
poracje ze sztandarami i orkiestrą. 
Po ustawieniu się w szeregi, pochód 
przemaszerował ulicami miasta do 
kościoła na uroczyste nabożeństwo.

Następnie w sali kina „Kometa" 
urządzono akademję, na której mię­
dzy innemi przemawiał adwokat 
Stypułkowski z Warszawy.

Dalsze śledztwo, w sprawie nadużyć w kolejowej
ajencji celnej w Sosnowcu.

Parę tysięcy sfałszowanych kwitów. — Skarb państwa 
poniósł ponad 100 tys. zł. strat

Wczoraj donosiliśmy o areszto­
waniu kierownika kolejowej ajencji 
celnej w Sosnowcu, Teofila Walew 
skiego, który dopuszczał się systema 
tycznych nadużyć,

fałszując kwity.
Jak  się obecnie dowiadujemy, a- 

fera ta zatacza coraz szersze kręgi.
Obecnie ilość sfałszowanych ra­

chunków dochodzi do

paru tysięcy.
Przeciętnie co drugi rachunek 

jest sfałszowany przez Walewskiego 
i to na większą sumę.

W przybliżeniu suma na jaką na­
raził Walewski skarb państwa na 
stratę przewyższa

100 tys. złotych.
Śledztwo trwa w dalszym ciągu.

Straszna śmierć biletera.
O slup telefoniczny roztrzaskał sobie głowę.

Onegdaj w Dąbrowie zdarzył się 
nieszczęśliwy wypadek, w którym 
poniósł śmierć Szmul Frydm an, za 
mieszkały w Olkuszu, bileter autobu 
su, kursującego pomiędzy

Olkuszem a Sosnowcem.
K iedy autobus znalazł się w Dą 

browie przy ulicy Narutowicza, bi 
leter F rydm an w yjrzał oknem a 
autobusu.

W tym momencie, wychylony bi

leter uderzył z całą siłą o 
słup telefoniczny, 

stojący tuż przy jezdni, doznając 
prawdopodobnie silnego wstrząsu 
mózgu, gdyż w drodze do szpitala 
Frydm an życie zakończył nie odzy 
skawszy ani na chwilę 

przytomności.
Zwłoki ofiary nieszczęśliwego 

wypadku umieszczono w kostnicy 
szpitala.

...w ciągu roku poczta niemiecka 
wykazała obrót około 8,000,000,000 
wszelkiego rodzaju przesyłek, z cze­
go aż 92 proc. wypada na przesyłk 
krajowe, przyczem na listy około 
miljardów, a na pocztówki około 
mil jardów.

...wysepka wulkaniczna Anak, 
znajdująca się w 'pobliżu wulkanu 
Cracatau i wznosząca się na 60 me 
trów ponad poziomem morza, nagle 
pogrążyła się w wodę.

...przemysł zapałczany w Stanach 
Zjednoczonych osiągnął w roku u- 
biegłym obrót 250 mul jonów dolarów 
co stanowi równowartość 25 miljar­
dów pudełek zapałek.

...w ubiegłą sobotę w północnejj 
Francji nastąpił tak znaczny spadek, 
temperatury, że w niektórych okoli­
cach spadł śnieg.

...w porcie rumuńskim, Constan- 
za wybuchł olbrzymi pożar, który 
wyrządził straty sięgające 150 md- 
jonów lei.

...pruski minister oświaty podał 
do wiadomości publicznej, że w cią­
gu najbliższych pięciu lat jedynie o- 
koło 2 i pół tysiąca filologów będzie 
mogło liczyć na otrzymanie posady 
państwowej, wówczas, gdy obecnie 
wydziały filozoficzne pruskich uni­
wersytetów liczą około 24.000 stu­
dentów.

...w roku bieżącym przypada 50-a 
rocznica śmierci znakomitego pisa­
rza rosyjskiego, Teodora Dostojew­
skiego.

....w dniu 1 lipca h. r. było w 
Niemczech 520.000 samochodów oso­
bowych, 160.000 samochodów ciężaro 
wych, 700.000 motocyklów oram
35.000 traktorów.

Sprawa budowy dworca autobusowego w K'elcach,

Z Z agłęb ia .
W czorajszy odpust. W czoraj odbył 

się w Sosnowcu, doroczny odpust p ara ­
f ia ln y  W niebow zięcia NM P.

W  godzinach przedpołudniow ych 
tram w aje  oraz au tobusy  zdążające do 
Sosnowca zapełnione b y ły  odświętne 
p rzy b ran y m i gśem i odpustow ym i.

N a u licy  K ościelnej i Prez. Mościc­
kiego rozłożyło się dziesiątk i kram ów , 

k tó re  odpustow em i fid ry g a łk am i w abiły  
zdążających do kościoła na  uroczyste 
nabożeństwo.

Za kościołem  obok lask u  sportowego 
rozłożyło się „W esołe m iasteczko", peł 
ne rozm aitości. Specjalne powodzenie 
u dzieci m ia ły  karuzele i kolorowe p i­
szczałki, k tóre  po nadm uchan iu  wyda­
w ały  głos podobny do m iauczenia kota, 
lub  trą b k i samochodu.

Główną a tra k c ją  odpustu  był cyrk, 
k tó ry  rozbił swe nam io ty  w pobliżu re ­
mizy strażack iej.

Mimo ulewnego deszczu wczorajszy 
odpust cieszył się dużą frekw encją

Deszcz rozpędził zgrom adzonych ko­
m unistów . W czoraj w godzinach przed 
południow ych na hałdach  tow. sosno­
wieckiego, kom uniści Zagłębia Dąbrów  
skiego, usiłow ali zorganizow ać wiec, o- 
raz pochód m anifestacy jny . O godz. 12 
w południe zebra ła  się m ała  g ru p k a  a- 
g ita torów  kom unistycznych, k tórzy  na 
m aw iali zdążającą do kościoła ludność 
do za trzym ania  się, celem wzięcia udzia 
łu  w m ającym  się odbyć wiecu kom uni 
stycznym .

C hętnych jednak  n ie było, a  zebra­
n i kom uniści z powodu ulewnego desz­
czu, m usie li rozejść się do domów.

S k u tk i kaw alersk ie j jazdy. N a ulicy
K opern ika  w D ąbrow ie, w ubieg ły  
czw artek na jech a ły  n a  siebie dwie fur- 
zabity . K oń był w łasnością J a n a  W ikar 
m ańki. U derzony dyszlem  koń został 
ka, zam ieszkałego n a  kolonji Korze- 
niec w Dąbrow ie. D ru g ą  fu rm an k ą  je ­
chał J . M arzec z Gołonoga, k tó ry  w raz 
z koniem  w yszli z w ypadku bez żadnych 
w iększych pokaleczeń.

Kino „ C z w a r t a k *  Kielce
D z i ś  I I I

Moce Hiszpańskie
serenada miłości w 10 aktach 

w rolach głównych: A leksander Darey 
Eugenja Amami I M arguerltte Allan.

N a p r o g r a m  k o m e d ja .

Na jednem z ostatnich posiedzeń 
rady miejskiej powzięta została u 
chwała kupna placu od r. Lewiego 
za cenę 82.000 zł. przy ul. Focha, na 
którym miałby być zbudowany cen 
tralny  dworzec autobusowy.

Spraw a budowy wzorowego 
dworca autobusowego, wobec stale 
wzmagającego się ruchu samoehodo 
wego jest dla miasta zagadnieniem 
pierwszorzędnej wagi.

Budowa dworca autobusowego 
na tym placu, wobec specjalnych 
warunków ruchu autobusowego w 
Kielcach jest pomysłem niefortun­
nym.

Zastanówmy się nad jednym.
Jeśli chodzi o Kielce największy 

rueh autobusowy, bez przesady moż 
na powiedzieć w 80-procentach — 
skierowany jest do Buska.

A przecież gros kuracjuszy w 
Busku to przyjezdni z całej Polski.

Je s t więc rzeczą zupełnie zrozu 
mialą, że dworzec autobusowy z u 
wagi na wygodę kuracjuszy winien 
być w pobliżu stacji kolejowej. 
Jes t to sprawa dominująca, jeśli 
się mówi o budowie dworca. Dlacze

go więc rada miejska kwestji tej 
nie uwzględniła?

W śród czynników spraw ą tą 
bezpośrednio zainteresowanych, a 
nawet wśród miejscowego społeczeń 
stwa panuje duże niezadowolenie, 
wyrażające się w ostrej krytyce u- 
chwały powziętej przez radę.

Jak  się dowiadujemy, na sku­
tek tych nastrojów wyłoniona zosta 
ła specjalna komisja, która sprawę 
tę jeszcze raz gruntownie, ze wszy- 
stkiemi możliwościami rozpatrzy i 
wyda odpowiednią opinję.

W skład komisji wchodzą: przed 
stawiciel dyrekcji robót publicz­
nych inż. Sokołowski, nacz. wydz. 
drog. inż. Kłodziński, kier. referatu 
samochodowego, przedstawiciel wo­
jewództwa inż. Zagrodzki z wydzia 
łu przemysłowego, ze starostwa p. 
Durda z sejmiku pow. inż. Baży- 
kowski oraz prez. m iasta Cichowski 
i inż. miejski Gąsiorowski.

Komisja w najbliższych dniach 
dokona szczegółowego rozpatrzenia 
tej sprawy zbada plac i wyda swą 
opinję.

Grzeczny więzień grzecznie uciekł.
Władze więzienia św. Paw ła w 

Lyonie, we F rancji są pełne oburzę 
nia na pewnego więźnia, który był 
tak dla nich grzeczny, że aż okrył 
je śmiesznością.

Więzień ów, niejaki Jean  Four 
nier, został skazany przed miesią­
cem na 2 lata więzienia za kradzież.

Przyjął wyrok z rozpromienie­
niem, a znalazłszy się w więzieniu, 
był niesłychanie grzeczny dla swych 
strażników i bezustannie pisał listy 
do naczelnika więzienia, dziękując 
mu za

troskliwą opiekę nad sobą.
Jego zaś wyrazy wdzięczności 

były tak obfite i tak gorące, że zu 
pełnie rozbroił nimi tych, którzy mie 
li go pilnować.

Tak trwało przez parę tygodni, 
aż wreszcie Fournier zniknął bez 
śladu, a zniknął w sposób bardzo 
prosty.

Oto na podwórzu więzienia zaje 
chał k ry ty  automobil ciężarowy z 
żywnością dla więźniów i dla Derso

nelu. Fournier, korzystając z pobłaż 
liwości dozorców i z nieuwagi szofe 
ra, niepostrzeżony wsiadł do auto­
mobilu i w ten sposób znalazł się 
wnet

na wolności.
W dwa dni później naczelnik 

więzienia otrzymał list polecony, w 
którym były więzień dziękował mu 
serdecznie za świetne obchodzenie 
się ze sobą w więzieniu. L ist koń­
czył się słowami:

„Chociaż byłem tam tak szczęśli 
wy i choć troszczono się o mnie nie 
wymownie, jednakże nie mogłem 
znieść więziennej atmosfery i mu­
siałem pójść sobie precz, bo moje 
zdrowie wymagało

zmiany powietrza“.
Następnego dnia pierwszy straż 

nik więzienia otrzymał od Fournie 
ra paczkę, zawierającą jego więzień 
ne ubranie, „które stało się już nie­
potrzebne", a zarazem fotograf ję z 
napisem: „Mała pam iątka dla pań 
skiej gościnności".

Płci piękna -  baczność I
Nowe niezaw odne przepisy na  zapew ­

nienie sobie m iłości m ęża.
Nie upływa ani jeden tydzień 

bez tego, aby jakieś stowarzyszenie 
kobiece (najczęściej w Ameryce) 
nie ogłosiło pewnych przykazań, 
mających na celu zapewnienie mi 
łości mężowskiej.

Oto nowych 9 przykazań dla żo­
ny:

1) Bądź ładnie i starannie ubrą 
na już przy pierwszem śniadaniu.

2) Nie żądaj od męża, by wycho 
dził z tobą wieczorem uńęcej, jak 
dwa razy w tygodniu.

3) Najpierw płać rachunki gospo 
darskie, a potem spraw sobie 
suknie.

4) Nie żądaj od męża, by ci po­
magał w gospodarstwie.

5) Nie zapraszaj teściowej na 
niedziżlę.

6) Wysłuchuj opowiadań męża 
cierpliwie.

7) Pytaj go o zdanie w każdej 
sprawie.

8j Bądź czuła, ale nie przesad­
nie.

9) Wmawiaj mu, że jesteś bez- 
bronnem stworzeniem, a on ma s i 
tę lwa i odwagę Napoleona.

Przepisy te wydał dla swych 
członków pewien klub kobiet kali­
fornijskich.

Oczywiście, przykazań takich 
można mnożyć mnóstwo, do nieskoń 
czoności.

Ciekawe byłyby przepisy dla 
mężów, jak mają się obchodzić z 
żonami.

NOLI

HPgut k

Matki I
Ż ąd ajcie  w  apte­
kach i sk ład . apt. 
hygjen iczn . przy- 

sypk i d la  dzieci

„Puder Dzidzi11
(z kogutkiem)

utrzym ującej cia­
ło  d zieck a  w  zdro­

w iu  i czystości.
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Klub teściowych.
W każdej chwili żądają dostępu do dom ów ich dzieci.

Ma ratunek nigdy zapóźno.
Żywe dziecko pod olbrzymim głazem.

W  Londynie zawiązał się klub 
teściowych, m ający na  celu obronę 
w spólnych interesów .

Powodem  do zaw iązania tak  o- 
ryginalnego klubu był 
niezw ykły proces, podczas którego 
teśeiowa żądała od zięcia odszkodo 
wania pieniężnego za to, że zamknął 

je j drzwi swego domu.
A dw okat teściowej we w zrusza­

jących słowach skreślił obraz m at­
ki, k tó ra  nie m iała w  ciągu 4-ch ty 
godni dostępu do rodzonej córki i  
z tego powodu cierp iała  okropnie.

Ale adw okat ze strony  zięcia rów 
nież m iał swoje argum enty.

Zwrócił się on do w szystkich 
mężczyzn, będących w sali z ape­
lem:

i—  Uderzcie się w p ierś  i  po­
wiedzcie, czy jes t w śród  was_ taki, 
k tó ry  n igdy  nie posprzeczał się z 
teściow ą 1 Je ś li  tak, to, panowie sę 
dzibwie, skażcie mego k lien ta  na ka 
rę, k tórej żąda teściowa!

Sąd  uchyli! skargę teściow ej co 
d o ! ka ry  p ien iężnej; skazał nato ­
m iast zięcia na  zapraszanie trzy  ra  
zy w  tygodniu

teściowej do swego domu.
W yrok ten  obudził oburzenie w

kołach londyńskich teściowych, któ 
re  na  znak p ro testu  zaw iązały klub, 
z dewizą:

„Otwórzcie drzwi! Teściowe 
id ą !l“

W  am erykańskiej miejscowości 
Monticello, w pobliżu Nowego J o r  
ku, zdarzył się w ypadek praw dzi­
wie cudownego ocalenia dziecka od 
strasznej śmierci.

W  miejscowości te j rozpoczęto

Kto s ię  dłużej ubiera  —
mężczyzna czy kobieta?

N atu ra ln ie , że kobieta — ona 
n igdy  nie je s t  n a  czas gotow a z u- 
braniem . T ak  z przyzw yczajen ia  za 
w oła każdy osobnik płci m ocniej­
szej. A le trzeba  nam , kobietom, odu 
czyć panów  od tego! Tak, jak  mó­
w ią  oni, było daw niej rzeczywiście, 
ale teraz

wszystko się zmieniło.
D zisiaj m ężczyzna potrzebuje p ra ­
w ie trzy , cztery  razy  więcej czasu 
do ub ran ia  się, ja k  kobieta.

N ie  wierzycie? Z badajcie z ze­
gark iem  w ręku  czas waszego stro ­
jen ia  się. A  potem  w asza żona wam 
odpowie.

Przy rozbieraniu
różnica czasu je s t jeszcze znaczniej 
sza. P rz y  ub ieran iu  m ężczyzna mu 
si pam iętać o dziesiątkach guzików 
— m usi p rzejść denerw ującą opera
cję

zapięcia spinki,
łączącej tw ardy  kołnierz z gorsem  
koszuli, zawiązać k raw at, zasznuro­
wać trzew iki, a jeśli przedtem  się 
gali — w yniesie to dobrą godzinę.

N a rozebranie się po trzebuje co- 
na jm nie j kw adransa, by się pozbyć 
w szystkich części garderoby, tak  
skom plikow anie utw ierdzonej.

Uproszczony strój kobiecy, 
włosy ścięte, b rak  wszelkich guzi­
ków, spinek w toalecie kobiet czyni 
ich ub ieran ie  się kw est ją  p a ru  m i­
n u t — w szak ze szm inką, pudrem , 
ołówkiem obchodzą się z ogrom ną 
w praw ą.

Zaś rozbieranie się kobiece je s t 
kw estją  w strząśn ien ia  n a jp ie rw  le­
wego ram ienia, potem  praw ego — 
p a ru  ruchów bioder i stóp — w szyst 
ko nie trw a  2-eh m inu t czasu

jakąś w ielką budowlę, składając mu 
ry  z olbrzym ich bloków, zrobionych 
z cementu, p iasku i kam ienia, z któ 
rych  każdy w ażył conajm niej tonę, 
to jes t

10 tysięcy kilogramów.
Dookoła m iejsca budowli uw ija 

ła  się grom ada dzieci, gapiąc się i 
przeszkadzając w robocie. N agle je 
den z bloków w yślizgnął się z rąk  
robotników, a padając, p rzykry ł jed 
no z dzieci.

Pow stał k rzyk przerażenia, 
wszyscy obecni uw ażali dziecko za 
stracone, a naw et podniosły się gło 
sy, że nie w arto  bloku ruszać z 
m iejsca, bo dziecko już nie żyje 
zmiażdżone, trzeba więc wszystko 
pozostawić na  m iejscu, aż do przy 
bycia

policji i sądu.
Sześciu robotników jednakże nie 

dało za w ygraną  i w pocie czoła za 
brało się do podnoszenia olbrzym ie 
go sześciana. Udało się im to wresz 
cie po długich usiłowaniach, a  ździ 
w ienie ich było niezm ierne, kiedy 
z pod bloku wyszło

zdrowe i nietknięte dziecko.
W padło ono w zagłębienie olbrzy 

miego kam ienia i pozostawało pod 
niem  bezpieczne, jak  pod tw ardem  
sklepieniem.

PROSZEK
KOGUTEK

O L A  P O R O S Ł Y C H

USUWA NAJUPORCZYWŚZ*

BÓL GŁOWY

Leżał 180 godzin w trumnie.
Dziki sza! rekordów.

Humor.

Chcąc nabyć proszki ou oolu  Kłowy 
z „KOGUTKIEM " „M igreno - N ervo- 
sin “ n ależy żądać takow ych  w o r y g i­
n alnych  opakow aniach G ąsecsiego , zna  
nych  od lat trzydziestu . P rzy  zakupnie  
proszków z „K ogutkiem " „M igreno - 
N ervosin" zw racajcie uw agą na opako 
w anie i odrzucajcie uporczyw ie pole­
cane proszki łudząco do naszych  po­
dobne. O ryginalne opakow ania po 5 
proszków  — pudełko 75 groszy.

Ja c k  E v an s z Nowego Jo rk u  
przerw ał w  dniu  w czorajszym  leże­
n ie  w  o tw arte j trum nie w  ogrodzie 
koło A tlan tic  City... Leżał on już 
180 godzin i k iedy  w yjęto  go z trura  
ny , był

bardziej trupem , niż żywym .
E v an s oświadczył, że chociaż po 

bił rekord  „leżenia", zm uszony był 
przerw ać swój eksperym ent ze 
w zględu n a  kłótnię z swoim m ena­

gerem , k tó ry  ko rzysta jąc  z jego le­
żenia „nabijał" go p rzy  kasie. W pły  
nęło to n a  jego stan  nerw ow y i 

osłabiło go bardzo.
Leżenie w  trum nie  n a  sucho już 

n ie je s t  bardzo korzystnym  in te re ­
sem — oświadczył rekordz ista  — 
więc ja k  ty lko  dojdę do zdrow ia za­
cznę się trenow ać n a  nowo. Będę le 
ża w  trum nie, napełnionej do poło­
w y b rudną  wodą-

Tablstki od Bdiu Oławy
A I j. f tn rn O u rhd la  d o r o s ł y c h

.Kogutek-Migreno - Hervosin"
( 2 0 * 0 . 5 . )

Na każde j o ryg ina lne j ta b le tce  je s t
w y tło c z o n y  napi3„M IGREN0-NEHV03IH“ 

m o  U P B O- N? JOI-tO**1 -
A P T E k a  A U o . A . G ą s e c k i e g o . w Wa r s z a w i e .

Zbyt gorliwy dobroczyńca
Zony nie chciały wcale powrotu mężów.

O soby, d la których przyjm ow anie  
oroszku stanow i pew ną trudność, m o­
rą u żyw ać proszek „KOGUTEK* „MI 
GRENO - N ER V O SIN ". w form ie ta­
b letk i. O pakow ania po 20 tabletek w

1 11 r t    > 1 KA tf l-pudełku. Cena zł. 1.50 gr. Żądajcie t a ­
bletek „K ogutek  - M igreno - N ervo-
sin “ w oryg in a ln em  opakow aniu  Gą- 
seckiego.

S w ę d z e n i e  c i a ł a  o r a z  w s z e l k i e g o  
r o d z a j u  w y r z u t y  s k ó r n e  u s u w a

KREM LAłU-AGE
z kogutkiem

J e s t  to  i d e a ln y ,  n i e s z k o d l i w y  k o ­
s m e ty k ,  u s u w a j ą c y  w a d y  n a s k ó r ­
k a  t a k  u  d o r o s ły c h ,  j a k  i u  d z ie c i .  

R .  M. S p r .  W e w n  Nr.  5334.

P . Jam es M ac Conna jes t czło 
w iekiem  znanym  niem al w  całej 
A n g lji ze swej niezw ykłej dobroci. 
N ajw iększem  jego zm artw ieniem  
jes t to, że m a zamało pola dla wyła 
dow ania swej dobroczynności.

N iedaw no rozpoczął on u  w ładz 
staran ia , by  więźniom, przebyw ają  
cym  w angielskich więzieniach u 
dzielały kilkudniow ych urlopów  na 
św ięta Bożego N arodzenia, a  to w 
tym  celu, by m ogli je  spędzić na 
łonie rodziny.

D la poparcia  swej prośby  Mac 
Conna nap isał do 300 żon, których 
mężowie przebyw ają  w  w ięzieniu z 
zapytaniem , czy chciałyby, aby mę 
ża ich zwolniono na święta.

Rezultat tej ankiety był zdumie­
wający.

Z trzechset nieszczęśliw ych opu 
szczonych żon odpisało wogóle ty l 
ko 15, a z tych  13 było zdania, że
mąż pow inien odsiedzieć karę do
końca.

Z dwu pozostałych jedna  tylko 
bez zastrzeżeń p ragnę ła  pow rotu  
męża, d ruga  zaś, nap isała:

„N a powrocie jego w same Swię 
ta  nie zależy mi specjalnie. YV ola­
łabym , żeby wrócił p rzed  świętam i,
bo w tedy jest najw ięcej roboty". 

Pom ysł Mac Conny, by  do pro
jek tu  dołączyć trzy sta  listów  stę-̂  
sknionych i zrozpaczonych żon więź 
niów, spalił się więc, na  panewce.

1
Kino

„Wawel"
w Sielcu

W yśw ietla od 11 bm. do *5 sierpnia w łącznie najnowsze arcydzieło 
awanturm cze, w spaniały d amat w  10 aktach, trzymający widza 
w nienstannem  napięciu, ilustrujący zacięte w alki z zorganlzowa- 

— nem i bandami. —
Dzieje szaleńczej odwagi ! N ieprzeciętna treś .

„Niebezpieczny Szlak”
W roli g łów m j bezsprzeernie najoardziej łubiany artysta! N ie­

zrównany jeździec! Król cowbojów. Tom Mix.
s b o k  k o ś c i o ł a — Dla dzit-ci i młodzieży dozwolone. -

T el. 7 -6 5 . Nadprouram Tyeodn k aktualoy
N astępny program: „Biały K ieł z t-'sem Rin tin — tinein. 

Wkrótce: — Zaczarowany dywan Pat i Pataehun. Wkrótce:

D O B R A  ODPOW IEDŹ.
Rzecz dzieje się  w  uniw ersyteckiem  

m ieście. .
W szyscy  w iedzą, że profesor M ul­

ler  egzam inu je bardzo surowo. P ew n e  
m u studentow i m ed ycyn y zadaje on 
na egzam in ie następujce pytan ie:

„Jakie pan zna środki napotnej?  
Student w ym ien ia  znane m u środ­

ki, przedew szystk iem  zaś tab letk i A sp i 
rny, d ziałające prócz tego  n iezaw od­
n ie  przy przezięb ieniach  oraz przy bo­
lach  g łow y. . , . „

„P rzypuśćm y jednak", m ow i protę: 
sor „że n aw et one by nie pom ogły, coz 
b y pan w ów czas zrobił?"

P rzy sła łb y m  p acjen ta  na egzam in  
do pana profesora", odpow iada bez no 
m y słu  zn iecierp liw ion y  student.

D O B R A  ODPOW IEDŹ.
R zecz dzieje sie  w  u n iw ersyteckiem

m ieście. „
W szyscy  w iedzą, ze profesor M ul­

ler  egzam inu je bardzo surowo. 1 ewne- 
m u studentow i m ed ycyn y zadaje on 

na egzam in ie następujące p ytan ie: 
„Jakie pan zna środki n ap otn e/ 
Student w ym ien ia  znane m u środ­

ki, przedew szystk iem  zaś tab letk i A sp i­
ryn y, d ziałające prócz tego  niezaw odnie  
przy  przezięb ien iach  oraz przy boląc u

“ „Przypuśćm y jedna", m ów i profesor  
„że n aw et one by n ie ( pom ogły , coz by 
pan w ów czas zrobił?"

„P rzysła łb ym  pacjenta  na egzam in  
do pana profesora", odpow iada bez n a  
m ysłu  zn iecierp liw ion y  student.

L O G IK A .
G ospodyni: — Tu m acie dziatku piąć 

groszy. N ie  w yd ajcie  tych  p iem ęd y na

Żebrak: — Szam pana, proszą pani, 
za tą p ien iądze m i n ie sprzedadzą.

O D C IĘŁ A  SIĘ.
 P a n i chce uchodzić za dobrą ste-

notyp istką, a n ie p otrafi p an i naw et
założyć now ej taśm y? . . -

— P a n ie  szefie, czy P aderew ski um i
nastroć fortepian?

M ały John n ie  zdradzał zb ytn ich  
zdolności rysun kow ych . Gdy pew nego  
razu p o lec ił m u nauczyciel n a r y s o ^ -  
n ie rzeki z p łynącą  po n iej łódką, J o h n  
w  żaden sposób n ie m ógł w yw iązać się  
z zadania. W reszcie w padł Dil P°1T'y b ‘ 
N arysow ał dw ie rów oleg łe Im je a o 
b o k ‘jednej z n ich  w yrysow ał tablicą  z

naP1S?,Łutkowanie zakazuje s ię  pod k a

K upno i sprzedaż.

M ASŁO, J A J A  SER Y  sprzedaż burto  
wa „Dwór" Sosnow iec. W arszaw ska 12. 
w podwórzu, tel. 14-25.

CZA R NEC K I F ran ciszek  zgu b ił le g i­
tym acją  zasiłkow ą w ydaną przez gm i 
ną B obrow niki.

rom  p o licy jn om  .

“p o s a d y  i PR A C E .

CZOPKI HEAiORO3 D A L N E  
„Varicol" (z kogutkiem ) 

U suw ają  ból, p ieczenie, sw ędzenie, 
krw aw ien ie, zm n iejszają  guzy (żylaki). 

Sprzedają apteki.

Z gubione dokum enty.

PRZYJEM NO ŚĆ.
Stara  ciotka: — J eżeli m i dasz ca­

łu sa  Jerzy  ku, dostan iesz dziesięć gro­
szy. A le obetrzyj sobie n ajp ierw  usta .

5-letni Jerzyk: — U sta  w ytrą  po ca 
łu sie , ciociu .

K U B IA K Ó W S K I L on gin  zgu b ił św ia ­
dectwo w ydane przez D yr. Kursów'
T echnicznych w  D ąbrow ie.____________
B E R N A R D  E u gen ju sz zgu b ił książecz  
ką K asy  Chorych  w ydan ą w  Sosnow cu
ZG UBIONO 2 w eksle: jeden na 170 zł. 
p ła tn y  25.1 31 r. w ystaw ca  D. Skóruik, 
Będzin , d ru gi h a  50 zł. p łatn y  15-12. 
30 r. w ystaw ca A n ton i W ertoJa , W ie l­
k ie H ajdu ki, k tóre u n iew ażn ia  s ię  Sz. 
F. M anela, Sosnow iec, T argow a 17

PR Z E D  Z A P IS A N IE M  się na jaki 
kolw iek  kurs szofersk i zajdź do W ar­
szaw skiej S zkoły  IN Ż Y N IE R A  FRO-
MA, Sosnow iec, W arszaw ska 22.

SIWAGA K A N D Y D A C I N A  K1EROYJ 
CÓW SAM OCHODOW YCH! K ursy Tn 
żyniera K lebera w yuczają  na zdolnych  
kierowców m echaników . D łu goterm i­
nowe s p ł a t v  ratam i- Sosnow iec. P ił­

sudsk iego '   — ----- rt— *
d o b r y  FA CH  TO P IE N IĄ D Z  Rnr

MAM parą ty s ięc y  złotych. Oczekują 
propozycji. C hętnie przystąpią do spoi 
ki. Ł askaw e zgłoszenia  do ad m in istra­
c ji pod „ P ro p o zy c ja " .__________ _____
SK R A D Z IO N A  książeczką w ojskow ą, 
w ydaną przez P K U . S łonim  na n azw i­
sko S tan isław a  M ich alsk iego rocznik  
1906, kartą m ob ilizacyjn ą  i  dowód 
sob isty , u n iew ażn ia  się.

o-

Ty S zo feró w  M ech an ik ów  S t. K on op k i
w Sosnow cu, ul. Swobodna 7. P jzyjm u- 
,ą zap isy  na nowy K urs Szofersk i K ai 
dy słuchacz po ukończeniu um ie dosko- 
nale przeprowadzić w szelką repe.ac.ie 
wozu. Jazda na wozach m eograniczona. 
Nauka zagw arantow ana, h u r s  obniżo­
ny 20 proc., p łatnych  w ratach. D la  
przyjezdnych m ieszkan ia w olne, n ap i­
sy  codziennie.

W r d a w c a :  H e l e n a  M o n s i o r s k a
' ^ ^ k i T E s p r e s ^ Z a g r ł ę b i a '  S o s n o w ie c ,  ul. l e a t r a l n a  I. tal- 4-9*


